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Trzeba orać ziemię zyzną z w ia rą  i nadzieją 
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OUPRA7HE CHMIELU
wSkrzyszniewie*

Utrzymywanym w Skrzyszniewie (a) jest gatunek chmielu 
zwanego ogrodowym zwyczajnym.— Część zbywającą od potrzeb 
nilejscowych, sprzedaje się dość korzystnie w okolicy.— EJrzy od ­
dzielaniu korzonków zauważają na to, aby były wyrostki, korze­
niowe zdrowe i silne.— Zwykle odłączają go od krzaków trzy­
letnich [ powinny być wyrostki długie na cali 6 do 7 i oczek kilka. 
Miejsce, na którem chmielnik założony, ma ziemię odpowiednio do- 
brą a jako na gruntach gliniastych i dość spadzistych, pomyślnie 
się udaje.— I ołożenie jest odpowiednie i dość przyjazne dla jego 
rozmnażania. Osłoniętym bowiem jest od północy i nieco w scho­
du drzewami klombowemi, do których jednak  wcale nie przytyka. 
Nadto ponieważ warstwa spodnia była gliniastą i nieprzyjażną 
r °zszerzaniu się korzeni, nim przystąpiono do flancowania i zało-

re sz ln /O  O bszerny opis ogrodu warzyw nego w Skrzyszuiewie, drukowaliśmy w 
zeszłorocznym  Przeg lądzie  rolniczym , } }

(P rzyp. Redakcji).

żenią chmielnika, wykopane doły głębokie i obszerne, które napeł­
niono ziemią sprzyjającą wzrostowi jego i rozmnażaniu. Nadto  dla 
zabezpieczenia korzeni od zbytniej wilgoci, niin doły ziemią napeł­
nione zostały, w przód spód tychż) dołów wysypano żwirem d o ś ć  
g r u b y m ,  a b y  zbytnią wilgoć odciągał. Ziemia p o d  flance z w y k l e  
się u p r a w i a  w  j e s i e n i  i p r z e k o p u j e  szpadlami. Gnój bierze się 
świński nieco przetrawiony, którego ilość odpowiednią do użyźnie­
nia przeznaczają.

Na wiosnę gdy ziemia należycie obeschnie, przygotowana ro ­
la już z. jesieni, powtórnie się przekupuje i należycie wyrabia. T o ­
tem przy pomocy szuura, dzielą na liuje proste przecinające się z 
sobą tak, żeby formowały szachownicę czyli kwadraty szerokie 
na stóp 4.— Następnie w rzeczone kw adraty  zasadzają łlance tak, 
aby przy wzroście następnym, jeden drugiego nie zasłaniał, czy*1 
tak, gdy rzęd jeden zasadzonym zostanie w środku kwadratów, 
drugi rzęd przypada na bokach kw adratów, trzeci p o d o b n i e  jak 
pierwszy w środku kwadratów, a czwarty podobnie jak  drugi na 
bokach kw adratów  i tak dalej, aż do zupełnego sadzenia. W  mie­
siącu maju przesadzają się przygotowane llance w dołki szerokie 
na łokieć jeden i tak aby do kola rzeczonego dołka było po 4 llan­
ce - następnie przysypawszy ziemią, takową przygniatają dość mo-
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cno. P o  zasadzeniu  w  dni dw a, po lew a ją  w o d ą ,  a g d y b y  susza 
t rw a ła  i dalej polewanie  trw a , s tosow nie  do po trzeby .— G d y  flance 
p o d ro sn ą  należycie i w ą s y  zaczynają  puszczać, w sadza ją  w  p o ­
ś ro d k u  tychże  tyczki odpow iedn io  d ługie i g ładkie  tak, aby  były  
nieco nachylone i łatwiej przew iew  w ia tru  mógł je  do tykać . P ó ­
źniej g d y  w ą sy  zaczynają  się rozścielać, takow e p rzyw iązu ją  do ty ­
czek i tylko te, k tóre  są  najgrubsze  i w y ras ta ją  ze środka; fiance in- 
ne  zaś się podc ina ją ,  aby p ierw sze  więcej miały s iły  i soków  do 
w zros tu .  Z w ykle  p rzyw iązu ją  tu w ąsy  z lewej na p raw ą  s tronę, bo
najwięcej tak  zw ykł się nawijać,— P rzy w iązu ją  się j e d n a k  z tą  o- 
strożnością , aby n iezby t były  przyciśnięte  do tyczek — do p rz y w ią ­
zania bierze się tu łyko , ja k o  mniej mogące się w ciskać  w w ąsy .—■ 
G d y  czas odpow iedn i się zbliży, co się najczęściej zdarza  we trzy 
ty g o d n ie  po jeg o  zasadzeniu  opielają i takow e  przez la to  bywa 
d w a  razy uzyw anem , a po opieleniu w dniu nas tępnym  okopu ją  
flance motykam i i takow e pow ta rza  się czasami i do trzęch razy. 
P o tem  obcinają  się liście zb y t  gęsto  w  jednem  miejscu ro sn ące  i 
mniej potrzebne poboczne w ąsy , a b y  tym  sposobem  głów ne ło d y ż ­
ki więcej m iały  siły i przeto mogły więcej w y d a ć  szyszek czyli o- 
w o c ó w .— P o  okopaniu  krzaków  oprow adza ją  je  do koła row kam i, 
a b y  w czasie spadn ię tego  deszczu w o d a  się w s trzy m y w ała  i udzie­
la ła  potrzebnej wilgoci korzeniom. — P rzy  dalszym  wzroście , jeżelj 
się w ąsy  opuszczają, znowu je  p rzyw iązu ją  łykiem, i tak o w ą  ro b o ­
tę  d o k o n y w a ją  przy  dniu pogodnym  i ciepły/n, aby  łodyg i były 
większo, bo zw ykle  po cieple nieco w ięd n ą .— K w ia t  okazuje  się tu  
dopiero  w miesiącu lipcu— w osta tn ich  dn iach  jego , lub  w pier­
w szych  dniach sierpnia. — Szyszki do jrzew ają  tu około 20 lub 28 
w rześnia . D o jrza ło ść  szyszek poznają  tu, jeżeli między listkami szy 
szek znajduje  się dość  py łku  żółtego lipuącego  do palców .— Z w y ­
k le  po przejściu do tego s tanu  szyszek, zbierają g o .— Do zbierania 
ob ie ra ją  zawsze dzień pochm urny, a b y  szyszki m ia ły  więcej w ła ­
sności lupu linow ycli .— Nim się przys tąp i do  zbierania, podcinają  
się łodygi do  okoła tyczek w odpow iednie j odległości od  ziemi, ni­
g d y  je d n a k  niżej n ad  łokieć jeden , później śc iąga ją  z tyczek, nie- 
spuszczając go na ziemię.— Ściągnię ty  u k ł a d a j ą  na  p rześc ie rad łach  
i p rzen o szą  go do  m agazynu zbożowego, gdzie rózes łany  schnie. 
P o  w yschnięciu  z ry w a ją  szyszki, i tak o w e  rozes ław szy  cienko na 
pod łodze , uw aża ją  a b y  liście się nie mieszały lub  łodyżki i za ra ­
zem n a d p su te  jeżeliby się znalazły, u su n ą ć  w y p ad a .  Pon iew aż  
miejsce to j e s t  bardzo  dogodnem  do sadzenia  chmielu, p rzeto  nie 
w y m ag a  suszenia go w piecu. G d y  szyszki tak  rozesłane  należycie 
w y sch n ą ,  zgarnia ją  j e  woloo na kupki i dalsze suszenie jeg o  m a i 
miejsce. P o w ta rz a  się ta k o w a  ro b o ta  d w a  razy  to  je s t  z mniejszych I 
kupek, sk ład a ją  go  n a  większe, aby  czasami pleśń się nie w krad ła .
Następnie gdy j U7; należycie wyschnie, wsypują go do kadzi tam
s to ją c y c h  i p rzez tydz ień  je d e n  n a jp ie rw  się w olno  w kłada , a p ó ­
źniej o  ił o możności jak najm ocnej uc iska  i p rzykryw a denkam i, 
k tó r e  p rzy c isk a ją  się kamieniami. N a  w iosnę  gdy odpow iedni czas 
nastanie , s ta re  f lance  odkopują , końce zgniłe chmielu i w łókna 
przyc ina ją ,  aby  ty m  sposobem  krzaki się wzm acnia ły . D o k o n y w a  

się tę robo tę  po po łow ie  maja  lub wcześniej. N a  zimę zw yk le  o- 
k ry w a ją  krzaki gnojem, a  na  wiosnę po połow ie kw ietnia  lub  n ie-
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co później od k ry w a ją  z nawozu. Ł od y g i  corocznie się z b ie ra j^ !  
lą, a pop ió ł p rzechow ują ,  k tó rego  g d y  znaczna  ilość się uzbJ 
sprzeda ją  do P ru sa  dla uży tku  h u t  szk lannych .

A l e k s a n d e r  G u t t ,

W ó l sz w a jc a r sk i IVIoIIf.

I rawdziwą osobliwością w produkcji zwierzęcej, jest obecnie 
okazywany w Warszawie wół rassy  szwajcarskiej, ważyć on ma 
4293 funtów i jakkolwiek waga ta ściśle biorąc jest względną, j e ­
dnak wół Molli je s t  olbrzymem, gdy go porównywać będziemy z 
najbardziej utuczonem zwierzęciem domorosłej rassy  naszej. Oglą­
dając go, podziwialiśmy tylko wyskok natury, trudno bowiem do­
patrzyć w przedmiocie, jakkolwiek ściśle związanym z gospodar­
stwem wićjskiem, jakieś ekonomiczne cele, cóż nam po wole tak 
wielkiej wagi i tak rozległych rozmiarów, bo stóp 6 cali 5 w yso­

kim, a stóp 12 cali 10 dłu­
gim, kiedy tego wołu mu­
siano karmić w pierwszych 
chwilach życia jajami i d a ­
wać mu wiadrami mleko; 
kiedy ten wół obecnie lat 7 
mający, już  nie może być 
zdolnym do pracy, dla 
sforsowania nóg przednich 

zbytecznym ciężarem korpusu: gdyby zresztą w ystaw y zwierząt 
gospodarskich miały u i\as rozleglćjsze znaczenie, moglibyśmy mieć 
nadzieję nagrody przynajmniej za godną lepszej sprawy cierpli­
wość właściciela w pielęgnowaniu takiego olbrzyma.

Molli miał otrzymać na wystawach rolniczych w Londynie 
500 funtów szterlingów nagrody i medal srebrny, a w Paryżu 
1500 franków i medal złoty, dla sprawdzenia przejrzeliśmy ówcze­
sne sprawozdania, lecz nie znalazłszy tak szczegółowej wzmianki, 
zmuszeni jesteśmy polegać na wiarze słów pokazującego, k tó ry jak  
mowi od młodości go wychował i teraz jako z osobliwością objeż­
dża stolice Europy.

Niemielibyśmy nic przeciwko temu, boć obejrzyć osobliwość 
jes t  zaspokojeniem ciekawości naturze ludzkiej właściwej ale w 
kraju jak  nas rolniczym, pokazywać wołu za złotówkę, tó trochę 
zobojętnia znaczenie takiej wystawy, która w tych warunkach za 
gospodarską uchodzić nie może.

I e  słów parę umieszczając w piśmie rolniczena jedynie na u* 
patmętnienia bytności gośoia z nagrodą witanego na wystawach roi 
niczych Francji i Angłji dodamy,iż wedle słów właściciela Molli na 
dzjeri zjada 40 fuu. owsa i otręb z sieczką pomięszanych i do tego, 
30 fuutów siana, że przez odwiedzających go licznie ciągle jest 
karmiony chlebem i cygarami, które spożywa z wielką chciwością. 
Sztuk nie pokazuje, lecz zdaje się rozumieć głos swego właściciela. 
Maści jes t  ciemno-siwej i właściciel ma już podobno ofiarowane so­
bie za niego 6500 rsr.— czyli że gdybyśm y przyjęli całą wagę wołu



ość funtów mięsa, p rzypadn ie  właścicielowi b lisko  po pó łto ra  - 
ru o la  za funt mięsa, w szak  i to  jest  osobliw ością . P o d o b n o  jeszcze 
przez czas jak iś  z p o w o d u  m rozów Molli pozostan ie  w  W arszawie, 
a następnie w yruszy  w  p o d ró ż  do W iedn ia ,  gdzie n ab y ty m  został 
do Cesarskiego zwierzyńca.

Notatki amatora pszczotalctwa.
Ciągle zw ras ta jąca  liczba zwolenników pszozolnictwa, nie

mało prz jczyn iia się do postępu  tej przyjemnej i pożytecznej czę-
SCI g ° s podar8twa, i rzeczywiście w skutek  w ynalazków  i ulepszeń
mieszkań pszczelnych u ła tw ia jących  z niemi obejście się; pszezolni-
ctwo nasze pos tąp iło  i postępuje  szybkim krokiem, ryw alizu jąc  nie-
Jak°  z j edwabnic tw em , k tó rego  ruch  każdem u z czy te ln ików  je s t  
zoany.

W praw dz ie  pszczolnicfwo ma wielu am atorów , mimo tego 
dosyć jeszcze pozostaw ia  do  życzenia, a ty lko  ogólne zamiłowanie 
może go postawić na tej stopie,na jakiej s tać powinno, w iadom o ja k  
dawnemi czasy w Litwie i P o lsce  kwitnęło pszczolnictwo, (a) dziś 
me możemy w praw dzie  powiedzieć żeby było zaniedbanem, owszem 
posiada wiele zwolenników, lecz mało pszczolników, dziwi mnie 
nadto , dla czego ci pozornie zamiłowani, nie są zwolennikami za­
prowadzenia nowej b u d o w y  ułów,lecz jeszcze niekiedy ją  potępiają  
mógłbym ich przytoczyć k ilkunastu ,  albowiem mając w ubiegłym 
łecie stosunki ju ż  to z właścicielami w iększych lub mniejszych 
pszczolników, rzadko  gdzie spostrzegłem  ule praktyczne do sz tu ­
cznej rojki X  Dzierżona, lubo w yznać  mi przychodzi, że ule X . Do- 
liuow.skiego, częściej napotykałem .

B ędąc  amatorem pszczolnictwa, i chcąc  m etodę sztuczną 
rozpowszechnić, przedsięwziąłem k ilku  włościanom przedstawić 
"  krótkości rys p rak tyczny  X. Dzierżona system u, of ia ru jąc  bez­
interesownie każdem u jeden  ul na model, co uskutecżniw szy , u s ły ­
szałem miasto podz iękow ania  ,,Nie znaliśmy nowości, d la  tego 
Pszczół i m iodu mieliśmy dosyć, a nasze pieńki są i tak  d o g o d n e ."  
^  tego z p rzy k ro śc ią  w nioskuję , ze d ług i jeszcze  przeciąg czasu 
minie, zaczem sztuczna ró jka  znajdzie powszechno z a s t o s o w a n i e .

Nadmieniłem, że w pszczolnikach, k tóre  zwiedzałem, częściej 
napotykałem ule Dolinowskiego, u włościan tego nie było, a p rzy ­
czyna prosta, że tyle  w a ru n k ó w  w budow ie  u łó w  i p rzep ro w ad za­
niu p las trów  d la  n iepraw nego  w łościanina jest, b ardzo  uciążliwem 

niopownem, zatem woli zostać  przy  pniach i k o sz ta c h ,  niżeli się 
imać roboty , k tórej dobrze  nie zna, w  każdym  razie należa- 

y energicznie w spom agać  rozpow szechnienie  sztucznej rójki, a l ­
bowiem ta  ty lko  zapewni rozw ój pszczolnictwa.

Nit możemy narzekać na b ra k  dzieł t rak tu jący ch  tak  o s y s te ­
mie X. D zierżona jako też  i D olinow skiego , w p ra w d z ie  wieśniacy 
nie znają ich mimo tego Są ciekawi słyszeć i z wielkiem zadowole-

1 „  (?) ^  nowościach literackich poniżej jest ogłoszenie prenum eraeyjne o dzie-
•eK ąefaegc, w yborm c objasm ajaeen /stan  pszczolnictw a za czasów  s ta ro p o ls k ic h -  

y -a ją e je  mamy przekonanie, że kai(ly  2 czytelników P rzeg ląd u  rolniczego, po j- 
nie' w. ochronieniu drogiój po przodkach literackiej spuścizny, i oz.yn-

srę p rzy łoży  d o je )  rozpow szechnienia pom iędzy ziomkami.
(Redaktor P rzeg lądu  rolniczego)-

niem czy ta ją  każdy  num er Czytelni Niedzielnej, k tóra  oprócz m o ­
ra ln y c h  powieści, t rak tow ać  zaczęła o pszczolnictwie i zapew ne w  
sw y c h  k o lum nach  w krotkosci główniejsze system y przebieży, co 
b y ło b y  ba rd zo  s tósow nem  i pożytecznem  w piśmie tak  upo- 

w szechnionem  m iędzy włościanami, n ad to  now o-zaw iązane T o w a ­
rzystwo rolnicze, wielki w pływ  rozciągnie na rozpowszechnienie  
pszczoln ic tw a.

W  końcu przedsięwziąłem zdać wam Szanowni Czytelnicy 
sprawozdanie pszczolne z wiosny i lata ubiegłego roku.

W io sn a  nie bardzo  sp rzy ja ła  w ylęganiu  pszczół— w końeu  
kw ietnia  i na początku mają, panujące  zimne w ia try  w strzym yw ały  
rozwój kw iatów , następnie  chłodne powietrze  z deszczami, wielee 
opóźniło  zbiór, a liczba l i jo łków  b y ła  nadzw yczaj małą, następnie  
la to  nadzw yczaj suche, bowiem deszcze zaledwie co kilka tygodni 
p ada ły , nad to  g rad  kw ia t  zniszczywszy, tak  wielce w płynął na mi­
zerny  zbiór m iodu  i w osku, że naw et w  u lach X. D olinow skiego, 
zaledwie powiększej połowie sk rzynk i skrajnej,  odebra łem , na to ­
miast ró jk a  była dosyć  pom yślną ,  n iek tóre  ule w ydaw ały  do 4ch 
ro jów , lecz te musiałem obsadzać  po kilka wspólnie, pnie p ro d u k o ­
w ały  do 3(1 funtów miodu, gdy w poblizkieb pszczolnikach, gdzie 
g r a d  nie pailał, z b ió r ■;~był- g frace a fejs z y , T tłg a  m iodowa p a d a ła  razy  
6, a odłam ki w u lach  X. Dzierżona uda ły  się dobrze, lecz pewno 
zpotrzebują , cały zapas-m iodu z kilku ułów. W miesiącu lipcu zoa- 
lazłein pewnego dnia rano dwie matki w ypędzone  z ula, u tw o rz y w sz y  
z nich odk ładk i,  są  bardzo  dobre  i w kró tce  matki zaczęły nieść  j a ­
ja, uważając  je  poprzednio  za niepłodne, a ul z k tórego  w y p ę d z o ­
ne zostały, nie roił się, p rzew idu jąc  szczupły  zbiór miodu, nadm ie­
niam, że mój pszczolnik na P ra d z e  o toczony je s t  łąkam i i lasami, 
oblitu jącem i w poży w n o ść  dla pszczół, a l ip y  ro snące  w aleach 
p ro w ad zący ch  d o  Łazienek K ró lew sk ich  w W arszaw ie ,  p rzed s ta ­
w iają  w lipeu obfite ź ród ło  do zbioru.

J a n  M r o z o w s k i .

P ra g a  dnia 14 stycznia 1858 r.

K0ERESP0NDENCJ4 PRZEGLĄDU.

Z Opoczyńskiego dnia  12 lutego 1858roku.

W  upłynionym  miesiącu handel zboża nie praktykował 
się, na większą skalę, jeszcze  żaden ze spekulantów w widokach  
z przyszłych cen zysku, zapasu nie nabywa i nie zsypuje; do 
codziennych i koniecznych potrzeb częściami zakupione, płacono 
za korzec żyta  rsr. 1  kop. 5 0 ,  pszenicy rsr. 3 kop. 7 5 ,  j ę e z m i e -  

nia rsr. 1 kop. 3 5 , owsa rsr. 1 kop. 5, grochu, rsr. 2 kop. 4 0 , 
kartofli kop. 9 0 .  Łagodna i pogodna do połowy sty cznia zim a, 
niekiedy drobnym deszczem  lub lekkim p rz y m ro z k ie m  przepla­
tana, zasiane ozim iny na niebezpieczeństw o wycięcia przez w ia­
try narażała, dopiero od dnia 16  zesz łego  miesiąca na P&fg cali 
w ysoką w arstwą okrył śnieg ziemię i pokrzepił rolników na-
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dzieję; kilka mrozów go 5 do 10 a w dniu 2 8  stycznia 19 sto ­
pni, spadłego śniegu istnienie utrwala.— W okolicy leśnej żela­
zne fabryki obejmującej, więcej niż w polach jest śniegu; snać 
Opatrzność lituje się nad przem ysłową ludnością, drugi rok dla 
braku wody, na m ałym  zarobku poprzestawać zmuszoną; wpra­
wdzie z, przyczyny trwania tak długiej posuchy, ceny żelaza  
trzymają się dosyć w ysokie, ale nie jeden z producentów w o­
lałby kontenlow ać się niższym procentem, byle dostateczny za. 
pas wody dozwalał mu możliwą ilość produkcji przysposa­
biać; każda bow em przerwa działalności, pozbawia fabryczną 
ludność funduszu do kupienia pierwszych potrzebźycia, a przed­
siębiorcę w tej konieczności stawia, że dla u trzym a­
nia potrzebnych robotników, musi ich forszusem do skom pen­
sowania trudnym wspierać, albo czynność nie zawsze korzystną 
albo niekonieczną obmyślać.

M. S. R.

*

Z A R Y S Y  B U D O W N IC T W A  W IE JS K IE G O .
skreślone przez budow niczego

/ V  ' Karola M artin."

B u d o w n ic tw o  wiejskie je s t  częścią nauki a rch i tek tu ry ,  obej­
m ującą  w  sobie zbiór zasad  i p rawideł do s taw ian ia  z oszczędno­
ścią, t rw ałością  i dogodnośc ią  wszelkiego ro dza ju  budow li  w y k o ­
nanych  na  w siach  i s łużących  do rozm aitych  potrzeb rolnictwa.

N a u k a  ta  w g o sp o d a rs tw ie  wiejskiem, je s t  ba rd zo  ważna; 
•wszyscy praw ie  agronom ow ie  w y so k o  cenią d o b ro ć  konstrukcji,  
w ygodę , a naw et ksz ta ł t  czyli p iękność  p o ch o d zącą  z dobrego  u -  
rządzeuia  b u d y n k ó w  ro lniczych. U trzym ują  w ogólności, że d o ­
b rze  u rządzone budynk i gospodarsk ie ,  m ogą w ynosić  p ią tą  a n a .  
w e t  czw ar tą  część w artośc i  całego fo lw arku . P o w in n iśm y  j ą  zaś 
uw ażać  z d w ó ch  względów: nap rzó d  p o d  względem zas tosow ania  
zasad  ogó lnych  k ons trukc ji  i ozdoby, p o w tó re  pod  w zględem  p o ­
ży tku  jak i ona p rzynosi w ekonouiji rolniczej i domowej.

T ak ie  są  rzeczyw iste  względy, p o d  k torem i uw ażać  należy 
tę  sztukę. Jej więc z a sad y  są złożone; jedne  bowiem należą do 
a rc h i te k tu ry  ogólnej, d rugie  do rolniczej.

O szczędność,— N ajw ażniejszym  w arunk iem  w budow nic tw ie  
wiejskiem j e s t  oszczędność, lecz nie taka, ażeby na tein c ierpiała 
t rw a ło ść  budow li,  ale ta  k tó ra  je s t  p rzezorną i ro zsąd n ą ,  przy  po­
m ocy której można os iągnąć  cel zamierzony w budow li  najmniej- 
gzym kosztem , nie uszkodziw szy  ani j e j  mocy ani dogodności.

N ależy  zatem tę oszczędność uw ażać  p o d  względem:

1) Liczby i rozległości budowli jakich wymaga każdego ro­
dzaju zakład wiejski.

2) Wyboru i użytku materjałów, któremi rozporządzać mo­
żemy.

3) S tósow nośc i ozdobienia  budowli.
4) W  końcu kosztów  ich u trzym an ia  w  d obrym  stanie.
Co się tyczy liczby i rozległości budow li fo lw arcznych , te

ruepow inny być  liczniejsze ani też większe j a k  tego w ym aga ją  p o ­
trzeby  zak ładu: g d y b y  bowiem one b y ły  niedostateczne, niemógł- 
by  gospodarz  p ro w ad z ić  w ygodn ie  i pożytecznie  sw ego przem ysłu; 
g d y b y  zaś były zby t obszerne i liczne, w ów czas  b y ło b y  to d la  
dziedzica z wielką szkodą, ju ż  z p rzy czy n y  użycia  zby t  wielkiego 
na  nie kap ita łu ,  już  znow u z n iepotrzebnego pow iększenia  kosztu  
u trzym ania  budow li  w d obrym  stanie. T a k  więc: „ p ra w d z iw a  nie- 
zm ysloua  p o trz e b a "  stanowi g łów ną  zasadę, do k tórej ilość i ob -  
szerność b u d y n k ó w  gosp o d a rsk ich  s to so w ać  należy.

Lecz d la  zastosow ania  się do tej ważnej zasady , należy k o ­
niecznie rozpoznać  jak ie  są  po trzeby  właściw e każdem u rodza jow i 
zak ładów  wiejskich, a g d y  czynności i sp o s o b y  u p ra w y  fo lw ark u  
są  każdem u d obrem u  gosp o d arzo w i wiadome, w tenczas ła tw o  mu 
j e s t  zap ro jek tow ać  zabudowania , ja k ic h  właściwie po trzebuje  za ­
k ład  wiejski, w  s tosow nej liczbie i obszernośei— i tak:

P rzy p u śćm y  nap rzyk ład , że m am y oznaczyć obszerność  p o ­
trzebnych  zab u d o w a ń  dla fo lw ark u  zajm ującego 300 m orgów  grun 
tu  ornego, z której to  przestrzeni je d n a  czw ar ta  część m a być co- 
rok  um ierzw ioną.

W iadom o  nam, że liczba zwierząt dom ow ych ,  w y ją w sz y  p rz y ­
pad k i  miejscowych okoliczności, by w a  zw ykle  w s to sunku  s ta łym  
z rozległością g run tów  o rnych  i że g o sp o d a rs tw o  je s t  zaw ażne w  
nawóz, jeśli  co rok  na każdy  m órg  w szystk ich  g run tów  o rn y ch  
p rz y p a d a  12 fur  dz iesięc io-cen tnarow ych gnoju. W ie m y  jeszcze, 
że g ru n t  dostatecznie może być u p raw ian y m , jeś li  na  je d n ą  w łókę  
roli ornej p rz y p a d a  jeefna fu rm a n k a  p a ro k o n n a  lub  p a ra  w ołów , V 
i że je d n a  k ro w a  w miarę je j  w ie lkośc f i  sp o so b u  u trzym ania , d a ­
je  rocznie naw ozu od 20 do 30 fu r  pa ro k o n n y ch  czyli średnio  25 
fur, tyleż jeden  koń lub wół, a 10 razy  mniej j e d n a  owca.

Pon iew aż  więc w tyra p rz y p a d k u  m am y 300 m orgów  gruntu, 
po trzeba  będzie zatem (300 m nożone przez 12) rów na  się 3,600 fu r  
gnoju, k tó re  podzielone przez 25, ś redni s tosunek  p ro d u k c j i  jedne j  
sztuki dorosłej, dadzą  144 ja k o  liczbę inw entarza  po trzebnego  do 
u trzym ania  g ru n tó w  w należytym stan ie  żyzności, od której to  li­
czby od trąc iw szy  (JO%o pom nożone przez 2) ró w n a  się 20 sztuk iu- 
w en ta rza ro b o czeg o ,  pozostan ie  124 na inw entarz  in tra tny

P rzypuszcza jąc  znowu, że na fo lw arku  tym  są g ru n ta  lek­
kie i że można c h o w a ć n a p rzy k ła d  800 sz tuk  owiec, w ypadn ie  nam: 
(124— /to) ró w n a  się 44 liczbę k rów , k tó rą  tu  u trzym yw ać m o ­
żna.

Mając więc 20 sz tuk  inw en tarza  roboczego, koni lub  w o łów  
44 k rów  i 800 owiec i w iedząc  j a k ą  j e s t  po trzebna  p rzestrzeń  d la  
każdej sztuki, ła tw o  będzie obliczyć obszerność  zabudow ań , p o ­
trzebnych  do  ich w ygo d n eg o  pomieszczenia, tak  w s tanie  z d ro ­
wym, jak o też  i w stanie choroby .

T y m  sam ym  sposobem , za pom ocą przypuszczalnej rod za jn o -  
ści g run tó w , z wielką ła tw ośc ią  będzie m ożna w ynaleść  obszer­
ność  budow li p o trzebnych  do  p rzech o w y w an ia  p ło d ó w  rolniczych.

T rw ałość  i wybór m aterjałów .— T rw a ło ść  p o w in n a  być g łó-
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wnyra przymiotem budow li  wiejskich; z t rw a łośc i  bowiem w yn ika  : 
naturalnie oszczędność dobrze  zrozumiana.

B udow le  słabe nie m ogą  d ługo  istnieć, a doświadczenie  u- 
ezy, z’e w ydatk i na coroczne n a p ra w ia n ie  budow li,  w celu nadan ia  
Jej trwałości, daleko więcej w ynoszą  jak  kosz ta  w yłożone  na p ie r­
w iastkow e mocne i dok ład n e  w y b udow an ie .  Lecz rozmaite wzglę­
d y  w ym agają; ażeby budow le  wiejskie nie b y ły  s taw iane  z j e d n a ­
kow ą trw ałością , ponieważ nie w szystk ie  są je d n a k o w e g o  p rze­
znaczenia, nie dźw igają  w szystk ie  rów nego ciężaru, nie w szystk ie  

jednej w ysokośc i i nie zna jdu ją  się w szystk ie  w ys taw ione  na 
też same uszkodzenia. Nie należy więc ogólnie  b u d o w a ć  na wsi 
z materjalów najlepszych i n a jtrw a lszych ,  ,,lecz każda  budow la  p o ­
winna być staw iona  z trw a łośc ią  o dpow iedn ią  je j  przeznaczeniu.“ 
Oprócz tego we w szystk ich  m ie jscach  nie zawsze zna jdu ją  się naj- 
lepsze materjały do użycia. P o t rz e b a  więc, nim się zapro jek tu ją  
budowle, s tarannie  ro z p o z n a ć  miejscowość, od  której najwięcej 
Wybór m aterja łów  zależy, a jeżeli n a  miejscu zna jdu ją  się m aterja ły  
różnego gatunku , w takim razie w y p a d a  je  s tosow nie  w ybierać  i 
przeznaczyć na b u d o w le  rozm aitego ro d za ju  i przeznaczenia, ^ re  
Sztą najlepiej będzie w tym  względzie zas to so w ać  się do sp o so b u  
budow ania  ogólnie w okolicy  p rzy ję tego , k tó ry  pod  rezględein p ra ­
ktycznym i ekonomicznym, będzie praw ie  zawsze najlepszy, z a p ro ­
wadzając ty lko  niek tóre  polepszenia  co do sp o so b u  w ykonania  b u ­
dow y , to je s t  s ta ra jąc  się, aby  ta k o w a  by ła  j a k  na jdok ładn ie j wy_ 
konaną.

W ysokość budynków .— Co do  w ysokośc i  budy n k ó w , należy 
przy jąć  za zasadę, że n iektóre  ty lko  z ta k o w y c h  o piętrze a na jw y­
żej na dw a  piętra budow ać  można. B arte row e  lokale  są  w g o sp o ­
d ars tw ie  ze wszystkich na jw ygodnie jsze .  D ach  w praw dzie  n ad  
budynkiem  parte row ym  w s to su n k u  pię trow ego takiejże samej o b ­
ję tośc i  je s t  kosztowniejszy, ponieważ ten dw arazy  tak  obszerny  
być musi jak  ostatni; lecz za to zna jdu je  się więcej miejsca pod  d a ­
chem, k tó re  może być  zaw sze  z wielką korzyśc ią  w g o sp o d a rs tw ie  

% użyte, oprócz tego g ru b o ść  m urów  i fundam entów  może byc 
Mniejszą, a zarażein un ika  się w tenczas l icznych i k o sz to w n y ch
schodów.

O zdobność .— O zdobuość  bud o w li  w ie jskich  w  ogólności p o ­
winna być  p ros ta  i s k r o m n a , poniew aż ona nic nie doda je  ani do  ich 
trw ałości ani ich dogodnośc i.  O zdobuość  więc ta  pow inna szcze­
gólniej zależeć na s tarannein  w ykonan iu  robót, oraz  na zachow aniu  
Proporcji b u d ynku  i wszelk ich  jeg o  części, nie zaś na  licznych k o ­
sz tow nych  i zby tecznych  ozdobach; p ro s to ta  bow iem  i uży tecz­
ność są  najpiękniejsze ozdoby b u d y n k ó w  wiejskich. Z resz tą  przy 
po mieszka uiaeh w iejskich  i zabudow an iach  g o sp o d a rsk ic h  w olne  
miejsce, przy tem łąki, drzewa, jez io ra ,  ogrody , zgoła  cała rozm ai­
to ść  położenia, podaje  bu d u jącem u  sp o so b n o ść  u rządzen ia  fo lw a r­
k u  najpiękniejszego i najprzyjemniejszego bez obcych  n iepo trze­
b n y c h  ozdób; o bo ry  nawet, s todo ły ,  sp ichrze harm onijn ie  u rozm ai­
cone, u p ro p o rc jo n o w an e  i system atycznie  z sobą połączono, m ogą 
także  wiele przyczynić  się do o zd o b y  całej osady.

f f y b ó r  p o ło żen ia .— W y b ó r  s to so w n y  położenia  z a b u d o w ań  
g o sp o d a rsk ich  zasługuje  ua największą uw agę, lecz je s t  n ie p o d o ­

bieństw em  w szystk ie  korzyści razem  zgromadzić, potrzeba  w ięc  
w y b ra ć  miejsce, k tó re  zdaw ać  się będzie najkorzystniejszem .

Jest w  tym  celu do życzenia, z’eby fo lw ark  zna jdow ał się w  
sam ym  ś ro d k u  g ru n tó w  ornych, bo  łąki, p a s tw isk a  ' i  lasy , mniej 
da leko  po trzebu ją  robo tn ika . Jeżeli okoli ca je s t  górzysta ,  to s t ro ­
na  po łu d u io w o -w sch o d n ia  góry  łagodnego sp ad k u ,  zasłonięta w z g ó ­
rzami od  dokucz liw ych  u nas panujących w ia tró w  po łudn iow o-za ­
chodn ich , będzie miejscem najzdatniiyszera na założenie fo lw a rk u .  
Jeżeli zaś okolica  je s t  płaska, tam najlepszem pod  o sad ę  położe­
niem będzie miejsce lasam i lub  sadam i drzew  w ysokop iennych , e d  
północy i zach o d u  od  zimnych g w a ł to w n y c h  w ia tró w  ocb ron iane , 
i zawsze jeśli ty lko  można nieco na w zgórzu  d la  zabezpieczenia się  
od  w p ływ u  szkodliw ej zd row iu  wilgoci.— Jeżeli nareszcie po trzeba  
osadę  założyć koniecznie w  niskiej błotnistej okolicy, w tedy  m usie- 
my się od w o łać  do rozm aitych  sposobów  sztucznycłi osuszania  i 
w y wyższenia g run tu  i budow li,  O k tó rych  dalej we właściwem miej­
scu po  szczególe mówić będziem y.

W  każdym  razie na to w zgląd mieć należy, aby  w oda św ie­
ża i zd row a zna jdow ała  się na miejscu w znacznej obfitości i m o ­
g ła  w ys ta rczyć  do  zadosyć  uczynienia  wszelkim po trzebom  g o sp o ­
darskiego" zak ładu . •

Wielkość p o d w ó rza  fo lw a rczn eg o .—  Co się tyczy  obszerno -  
ści podw órza  fo lw arcznego, ta zawisła  od obszerności g run tó w , o d  

* sposobu  u p ra w y  przyjętej i od  ilości mającego się u trzy m y w ać  
i  inwentarza. O czyw is tą  bow iem  je s t  rzeczą, że tara po trzeb a  
: większego podw órza ,  gdzie są  obszerne  i urodź ajne po la  i w ie lka  

liczba inw entarzy , mniejszego zaś tam, gdzie b y d ła  niewiele i zbio­
ry z m iernych  pól w śzczupłem schow aniu  pomieścić się mogą. Nie 
szkodzi jednak ,  g d y  chociaż mały fo lw a rk  ma obszerniejsze po ­
dw órze , bo w ted y  bud y n k i  mogą być nieco więcej od  siebie o d d a lo ­
ne, a z tąd  łatwiej od  ognia ochron ione  w p rz y p a d k u  pożaru . P r z y j ­
mują w  ogólności, że o d s tęp y  w ynoszące  4 do 5 sążni m iędzy b u ­
dynkam i, w każdym  razie m ogą być  w ystarczające  do w ygodnego  
ustawienia, o b racan ia  i k ie row ania  s ikaw kam i i innemi tem u  d ogo-  
bnemi narzędziami ogniowemi, oraz n iedopuszczania  pożarow i się 
rozszerzać do  innych  sąs iedn ich  budynków .— Co do  w łaściw ego i 
s tosow nego  położeuia sam ych  b u d y n k ó w  w zględem siebie, j a k o te ż  
i w zględem inn y ch  p rzedm iotów  m ater ja lnych  n a tu ra lnych ,  k tó re  
w bliskości zna jd o w ać  się mogą, to pow inn iśm y w  tyra w zględzie 
tak  pos tępow ać , a b y  z ro zk ład u  budow li  w y n ika ła  s tó sow ność  
do ich przeznaczenia co do w y g o d y  i użyteczności, j a k  również 
zgodność m iędzy niemi, k tó raby  tw orzy ła  całość odznaczającą  się 
ry sem  cha rak te ry s ty czn y m  i ozdobnym .

D la  dopięc ia  tego celu po trzeba  w ogóle mieć na  u w a d z e  n a ­
stępujące  w skazan ia  i okoliczności.

»
(D okończenie nastąpi)*
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IVowosci w piśmienictwie rolnicxem
MIESIĄC STYCZEŃ 

1858 r.

O głaszam y tu tylko takie puplikacje, których tera­
źniejsze lub przyszłe  istnienie nie ulega żadnćj wątpli­
w ości.

— Pszczolnictwo w  kra ju  naszym  było  j e d n ą  z najważniej­
szych  gałęzi p rzem ysłu  g o s p o d a r s k ie g o — m iód  by ł ulubionym 
trunk iem  p rao jców  naszycb, mało o trzym aliśm y w  spuściżnie na 
d ro d ze  literackiej pomników', k tó reb y  obznajm iły  nas  ze s p o so b a ­
mi c h o w u  pszczół ja k k ic h  naddziadow ie  nasi uz'ywali — jedynym  
prawdę jes t  „N au k a  około pąs iek 11 przez W alen teg o  Kąekiego w 
1612 roku  spisana  w K om arnie  i d ruk iem  ogłoszona w  Zamościu 
1614 r o k u ; j e s t ^ o  dzieło pracy  mozolnej ozdobione k ilkonastom a 
rycinami, k tó re  w yborn ie  zapozna ją  z ów czasow em  pos tęp o w a­
niem z pszczołami. P rz y p a d k o w y m  sposobem  o trzym aliśm y e- 
gzem plarz  dobrze  zachow any  tego dzieła, w chęci p rze to  d o rzu ­
cenia chociaż jednego  z iarna  na poży tek  l i te ra tu ry  pszczolarskiej, 
w  zamiarze jedynie  p rak tycznego  poży tku  ziomków naszych , bez 
osob is tych  widoków, chcie libyśm y w p rzed ruku  z dopiskam i og ło ­
sić obecnie dzieło naszego p ro to p la s ty  i ojca l i te ra tu ry  pszczolar­
skiej w P o lsc e — mniemamy, że myśl naszą  pojmie ogół ro ln ików  
p o lsk ich  i chętnie przyjdzie  z m aterja lną  pom ocą, przez nabycie 
b ile tów  prenurneraeyjnych  na dzieło, k tó re  możeby.c pożytecznem 
p rak tycznym  pszczolarzom i stanow ić  p raw d z iw ą  ozdobę  bibliote­
ki polskiego ziemianina. Cenę za egeem plarz  ozdob iony  d rzew o­
ry tam i w tekście oznaczamy rube l  s reb rny  jed en ,  w y ró w n y  w ająeą  
kosztom  d ru k u ,  a b ile tów prenurneraey jnych  nabyć  m ożna za zg ło ­
szeniem się osobistem  lu b  piśmiennem franco  pod  adresem  ,,Do 
A d am a  M ieczyńskiego R e d a k to ra  Przeg lądu  rolniczego w W a r s z a ­
w ie N r  760 ulica  E le k to ra ln a .“ L is ta  p ren u m eru jący ch  zamiesz­
czoną będzie.

— Ig n acy  Maciejowski p rzy g o to w a ł  do d ru k u  w ażne w tych  
czasach  dla ro ln ic tw a  dziełko , , 0  p lantacji b u ra k ó w 11—  R ękopism  
tego  dziełka przejrzeliśmy. W  niem au to r  t ra k tu ją c  p lan tac ję  bu­
r a k ó w ,  opisuje szczegółowo użycie oprócz sta jennego  naw ozu, r o ­
z licznych  kom postów , kości, gu an a  i tym  p o d o b n y c h .—  D o ś w ia d ­
czenia i p r ó b y  zagranicą i w k ra ju  we w zorow ych  g o sp o d a rs tw ach  
czynione, badaw czo  î krytycznie  rozbiera, i w ogóle p rzy  su ­

m iennym i p rak ty czn y m  opisie całej p lantacji w ykazu jącej  w iele  
sp o so b ó w  i ulepszeń, t r a k ta t  o pom ocniczych  ś ro d k ach  n a w o z o ­
w y c h ,  zupełnie o d pow iada  żądaniu  szanow nych p lan ta to ró w , w z y ­
w a ją c y c h  kilkakrotnie  w czasopism ach  o dokładne wyjaśnienie 
ich użycia.

Józef  Gluziński, a u to r  cenionego dzieła „ O  adm inistracji d o ­
b ra m i  ziemskiemi,11 oraz  h is torji  włościan z okolic H rub ieszow a, u .  
mieszczonej w A rch iru m  K. W ł. W ójcickiego, nap isa ł  N a b o ż e ń ­

s tw o  do Sgo Izy d o ra  oracza, p a trona  ro ln ików , rękop ism  tej n ab o ­
żnej z serdecznością  p o lską  skreślonej książeczki, m am y obecnie 
pod  ręką. W  przedm ow ie  sk reś la  au to r  ży w o t  św. Izydora  o ra ­
cza, dalej nas tępują : m odlitwy, pieśni, i l i tan je— a wszędzie prze­
bija się duch  sielską pobożnością  owiany, bezpre tens jonalny  a 
szczery.. Z akończa  tę książkę H ym n rolników  do p an a  B O G A , 
przez kanonika  k a ted ry  Kamienieckiej W g o  M ichała  Łom nick iego  
skreślony . T y le  doznaliśm y wrażenia  po przeczytan iu  tej ks iąże­
czki, że życzylibyśm y jej chętnego  nakładcy , zwłaszcza iż d o ch ó d  
z tego dzieła jest  przeznaczony na cel o d re s tau row an ia  jed n eg o  z 
kościo łów  katolickich polskich.

— Znany z pism w e te rynary jnych  p rak tycznych  pan Sejf- 
m ann P io tr ,  ma zam iar ogłosić drukiem  „ P rz e w o d n ik  dla k u p u ją ­
cych  koniei1 „

—  Z pism ro ln iczych  czasow ych lub  z ro ln ic tw em  związek 
m ających, w ydaw anych  po polsku po zagranicami K ró les tw a ,  o- 
t rzym aliśm y do tąd :

1) Ziemianina p o d  redakc ją  Szezanieckiego Ignacego  w P o ­
znaniu w ychodzącego  Zeszyt I V  za rok 1857, k tó ry  w  sobie za­
wiera następujące celniejsze o ryginalne  a r tyku ły .  Jak ie  korzyści 
mieć możemy z krzyżow ania  koni krwi arabskiej z naszemi końmi, 
przez Ignacego Raszewskiego.— S łów  kilka o chowie koni, b y d ła  
rogatego , owiec i t rzo d y  chlewnej, przez R ogojsk iego .— O krzyżo­
waniu owiec naszych  z rassam i angielskiemi przez K. Z. -  O mie­
rzwieniu ziarna przez L z S. — D ośw iadczen ia  z ra jg rasem  i P rze ­
g ląd  pism przez K . Z.

%

2 \ T y g o d n ik a  ro ln iczo -p rzem ysłow ego  pod  redakc ją  M arcel-  
lego Jaw orn ick iego  w K ra k o w ie  w ychodzącego , N e r  1 i 2 z 1858 
roku , a w nim a r tyku ły :  P o g lą d  na  ro ln ic tw o  — K o rre sp o n d en c ja  
z Jasie lskiego i Co się kom u p o doba ,— K orrespondenc ja  z W a rsz a ­
wy, zas ługują  na uw agę.

3) P rz y ro d y  i p rzem ysłu  pod  redakc ją  Ju ljann  Z a b o ro ­
wskiego w P oznan iu  w ychodzącej  zeszyty za miesiąc l is topad  i 
grudzień z 1857 roku , a  w  nich najcelniejszy może a r ty k i . ł ja k i  li­
te ra tu ra  rolnicza w czasach os ta tn ich  w y d a ła  pod tytułem: N arzę ­
dzia i m ach iny  rolnicze uznane za najpraktyczniejsze (z rycinami) 
przez H. Cegielskiego. W  poszytach  czytaliśmy rów nież  K o r e ­
spondenc ję  z W a rsz a w y ,  w której a u to r  obiecał dać  kry tyczny  
p rzeg ląd  przedm iotów  zg rom adzonych  na zeszło-roczuą w ystaw ę 
w arszaw ską ,  lecz w zupełności nie rozw iąza ł zadania.

Redakcjom powyżćj wymienionych pism rolniczych, 
czyli raczej nakładcom na takowe, nie w yłączając R o z ­
praw Lw owskich gospodarskich, uczynimy oparlą na 
słuszności wymówką, aby się starali o pośpieszniejszą  
ich ekspedycję dla prenumeratorów z Królestwa, albo­
wiem w dotyczasowych stosunkach otrzymujemy pisma



rojnicze poznańskie i krakowskie, dopiero w parę m ie­
sięcy po ich wyjściu, co niewygodrićm będąc dla prenu­
merujących, wydawcom  istotną szk od ę przynosi.

Dostrzeżenia metorologicasno - gospodarskie
ZA UtESfĄ C STYCZEŃ 1858 T.

Średnia wysokość barometru miesięczna 28c. 0| 34
*a jest o 0,39 lin. par. wyższa od normalnej.

N ajwyżej barometr dochodzi! d. 4 o g- 10 r. 28 777.
Najn*żej „ „ d. 21 o g. 6 r. 26 981

Dotąd ajii razu barometr nie miał tak znaeznej wysokości 
Średnia temperatura stycznia wynosi — 4 26 R.
1 ta jest o 0,05 stopni R. niższa od normalnej.
Największe ciepło było dnia 20 po p. +  5,5.
Największe zimno ,, » 4 i 30 rano. — 13,6.

re n>a wilgotność powietrza miesięczna jest: s  biorąc 100 za zu­
pełne nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru
gram. na jednym metrze sześciennym powietrza;

Ilość wody, spadłej z deszczu, wynosi co do wysokości 6 9 /  lin par 

ze śniegu 17,78.

_ , ,  Razem z deszczu i śniegu 24:69 lin par.
H oscta wody jest o 9,98 lin. par. większa od tej jaka średnio w 
styczniu spada.

Dni pogodnych było 7.

Na pół pogpdnych 4,

Pochmurnych 20 .

D w zczuąjd . 1, 10, 16, 19,20).

Śoiegu 12 (d. 10, 13, 14, 15, 16, 18, 19, 21, 23, 24 ,‘28, 31).

Gradu 2 (d. 15. 21).

M 8*y 2 (d. 10 i II).

W iatrów mocnych 14 ( 9Z 3Pdz 2Pnz).
W ichrów było I  (jgy

Wiatr panujący zachodni.

D. 3, 4, 7, 9, 12, 29, pokazywały się znaczne plamy na słońcu. 
W ysokość wody na r. W iśle najwyższa stóp 6 .cali 10 d. 29 i 30. 

>. » najniższa „ 3 — 4 d. 5,
STYCZEŃ r. b. przy nadzwyczaj wysokim  stanie barome- 

ru5 z początku był pogodny, suchy, mroźny; we środku nie-

pogodny, wilgotny, w deszcz i śnieg obfity, ciepły; koniec dość 
pogodny, suchy, mroźny; w ogóle pogodny, w deszcz i śnieg ob­
fity, o 0 ,05  stóp R. mniejszy niż zwykle. Najcieplejsze dni były 
d. 1, 2 , 14, 16, 19, 20 . Najzimniejsze d. 3 , 4, 5, 8 , 9, 23, 29 , 
30, 31. Barometr przez cały miesiąc wyjąwszy od 18 do 23  
stał bardzo wysoko; w skutek tego średnia wysokość barometru 
jest wyższa o 0 ,3 0  od najwyższej jaka była w 1833. Szczegól­
niej wzniósł się barometr wysoko d. 4 o g. 10 rano; dosięgnął 
bowiem wysokości 28, 777 1. p. t. j. o 0,06 wyżej od najwyż­
szego swego stanu jaki miał d. 9 grudnia 18*29 r.— Pod wzglę­
dem stanu nieba, szczególniej odznaczały się d. 19 i 20; w dniach 
bowiem tych przy nagłem spadaniu barometru nastąpiło ciepło 
deszcz z towarzyszeniem wiatru i odwilż zupełna, skutkiem któ­
rej znaczna ilość śniegu spadła w d. 18 i w nocy z d. 18 na I 9 
w dniach tych zupełnie stopniała. Dnie te pod tem względem 
przedstawiały zupełny obraz dni wiosennych. (Obs. astr).

Ń 0 T A T K I  G O SPO D A RSK O ;.

— Cały zbiór drzew  gruszkow ych w  botanicznym ogrodzie (Jard in  
des Plantes) w Paryżu wynosi 350 rozm aitych gatunków .

— P rodukcja wełny w  dobrach należących do króla i do jego fami- 
lji w Saksonji, wynosi rocznie około  1500 centnarów .

— W  M arosw asarhely, zabito niedawno świnię rassy zwyczajnej w ę­
gierskiej, k tó ra  chociaż dopiero 9 miesięcy była w karm iku, jednakow oż 
ważyła 53 5 funtów.

— N ajw iększa fabryka sera w św iec ie jes t w  A m eryce w H ustarus 
w stanie O hio— właściciel je j zakupuje tw aróg  na około u w szystkich go­
spodarzy i codziennie go zwozi do swego zakładu dziesięcioma furami.—  
W  składzie tym  w yrabia się rocznie około  6,0 00 cetnar. sera, k tó ry  je s t 
posełany w  handel szczególniej do K alifornji i Australji.

—  W  Chili w Ameryce założono fabrykę cukru  z buraków  n a
akcje.

— W  Ameryce przed niedawnem i czasy aklim atyzowano w ielbłądy 
w  Teksas i obecnie sku tek  przewyższył oczekiwanie— przekopano się o 
niezmiernej kozzyści, jak ie  chodow la ich tamże przynieść może we wzglę­
dzie przahoszenia transportów , w p o r ó w n a n i u  z mułami.

— Obecnie w  Niemczech fasy od kaw y mięszane z otrębam i i m ą­
ką. używają z ja k  najpomyślniejszym skutkiem  n ak a rm  dla gęsi, k tó re  
przez użycie tego pokarm u, p rędko  tuczą się i nabyw ają mięsa nadzw y­
czaj smacznego. A naw et teraz dodają tychże sam ych fusów od kaw y do 
paszy świń w  karm iku  będących.

— Rząd A ustrjacki w ysłał ekspedycję do Syrji i Persji po  nabycie 
w yborow ych do rozp łodu  koni. E kspedycja tą  obecnie ze znaczną ilością 
w yborow ych koni pow róciła do  kraju .

— W DOrkjieim w  Bawarji, założona je s t w ielka fab ryka mielonej 
kaw y z ziarek w inogron — fabryka ta  ro b i św ietne interessa Według tam­
tejszych pism,

— Pan Pac.heco w Brazylji przysłał do P aryża Tow arzystw u aklima­
tyzacyjnym i nadzwyczaj interessujący egzemplarz batatów  (Discorea gi- 
gfcntea), k tó ry  rośnie w prowincji Rio-.Tanerio na brzegach rzek i w ba- 
gpach.— P łó d  tej rośliny, je s t rzeczywiście olbrfyrni w plonie tak co do i- 
l i ś c i j a k  i wagi.

— W e Frejbergu  w  Saksonji, zawiązało się za 60 c z ło n k ó w  złożono 
Tow arzystwo w celu rozpow szechnia rozm aitych dotąd mało znanych ga­
tunków  kur.



WIADOMOŚCI M O L O W E .
G d a ń s k  13 lu te g o  1858 r . —  P r z y  n a jp iękn ie jsze j  p o g o d z ie  i 

w y b o rn e j  sann ie ,  m ie liśm y  w  u p ly n io n y r a  ty g o d n iu  codzienny  
m r ó z  od  6  d o  1 2  s to p n i .

W  ta rg a c h  a n g ie lsk ich  nie b y ło  m a te r ja ln e j  o d m ia n y .  W s z a k ­
że  o k a z y w a ło  się  w ięcej o c h o t y  do  k u p n a ,  a n ie k tó re  p a r t je  c o k o l ­
w ie k  le p sze  c e n y  p rz y n io s ły .

W e  I r a n c j i  w  h a n d l u  z b o ż o w y m  nie  b y ło  r u c h u ,  a  c e n y  na 
t a r g a c h  p r o w i n c jo n a ln y c h ' s to s o w n i e  d o  w iększe j  lu b  m nie jszej o b ­
f i to śc i  d o w o z ó w ,  re g u lo w a ły  się na  k o rzy ść  k u p c ó w  lu b  sprzedają­
cy ch .

W  niem ieck ich  p o r t a c h  z p o w o d u  o g ó ln e g o  p o ło ż e n ia  r z e ­
czy ,  w ob ro tac l^  z b o ż o w y c h  w ie lk a  p r z e m a g a ła  s ta g n ac ja .

N a  nasze j  g ń d d z ie  sp e k u la n c i  c h ę tn ie  w  in te re sa  w ch o d z i l i ,  a 
w s z y s tk ie  d o s t a w y  tak  san iam i j a k  i kole j.,  że lazną ,  ł a tw y  z n a l a ­
z ły  o d b y t .  W  cenach  ta k  ż y ta  jak i p szen icy  o s ta tn ic h  n o to w a ń  
zm ien ić  m e m o żem y . J ę c z m ie ń  o 6  d o  12 g u ld e n ó w  ta ń szy .  N a  
g r o c h  o d b y t  m a ły .

W cią g u  ty g o d n ia  s p r z e d a n o  p sz en ic y  łasz .  158, ż y t a  1 2 2  iecz-  
m ien ia  1 0 , g r o c h u  9 . +

C eny  b y ły  n a s tę p u ją c e  w  G d a ń s k u :
Z a  k o rz e c  w a r s z a w s k i  p ła c o n o  n a jw y ż e j :  
P sze n icy  n iezłe j —   r s . 4 t ^

—  —  ś r e d n ie j  —   5  __

Ż y ta  _  2 —

G r o c h u  p ię k n e g o  b ia łe g o  —  3 ___

J ę cz m ien ia  —  —    3  __

85

25

71

72 
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Aleksander M akowski et com.

O G Ł  O S Z E N I E .

Z a k ł a d  r o ł n  i  c z a  - p r z e m  i j t l o t r  o - ł e i n

ma h o n o r  donieść ,  iż ś w i e ż e  n a s i o n a  t r a w  p a s t e w n v e l i
k o n icz y n , o a r o d o w iz n , k w ia tó w  i t .  p . j „ ż  n a d L ?

11111 a l to w yc h  n a  k aż d e  żą d a n i e  bezp ła tn ie  ud z i e l o n y m  będzie.

Ostrowski et com. 
p r z y  u l ic y  R y m a r s k ie j  N r  742 n a p rz e c iw  K o m . s k a rb u .

 .......  o sta tn ich  ta rg a c h  z n a czn ie jszy ch ............
Królestwa P o ls k ie g o .

NA W A R SZ A W SKllSGO K.OHCA (około duio trzecio czetw erta) l.KNY INN liW y m e z e  
g ó i n i e n i e  
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